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SZKOLĄ ZAWODOWA
M IE S IĘ C ZN IK  PO ŚW IĘC O NY S PR A W O M  S Z K O LN IC TW A  ZAW O D O W EG O  

R E D A K TO R  ODPOW IEDZ.: L. K R A K O W S K I.

Dodatnie i ujemne przeżycia młodzieży 
w pracy zawodowej.

Sprawa wewnętrznego stosunku zawodow o pracującej m ło­
dzieży do pracy, interesująca zarówno dla sfer ekonomicznych 
i społecznych, jak i dla instytucyj poradnictwa zawodowego, 
oraz czynników  spełniających jakąś ro lę w ychowawczą wobec 
m łodzieży  tej kategorji, stała się niedawno przedm iotem  badań 
jednego z niemieckich psychotechników „H erm ana Buesa“ , tak 
rozpoczyna prof. dr, M arjan  W achow ski parę artykułów  
o „postaw ie m łodzieży  zawodow ej wobec p racy”  w  czasopiśmie 
„S zko ła  Zaw odow a” . W  artykułach tych przedstaw ia prof. W a ­
chowski b. ciekawe wyniki badań niem ieckiego psychotechnika, 
który zestaw ia dodatnie i ujemne strony pracy niem ieckiej 
m łodzieży pracującej zawodow o i podkreśla ważność postawy 
duchowej m łodzieży  do sw ojej pracy.

Badania te p o tw ierd za ją  dawniejsze założen ia psychologów, 
że  każdy rodzaj pracy może w yw oływ ać uczucia przyjem ne, 
o ile  przystępu je się do ń iej z odpowiedniem i motywami. W szys t­
kie grupy odpow iedzi uzyskane p rzez Buesa, po tw ierdza ją  ten 
wynik, bardzo ważny, bo wskazujący, że  postawa duchowa w o­
bec pracy, w ym ykająca się praw ie zupełne z pod możności zba­
dania p rzez poradnictwo zawodowe, jest rzeczą  doniosłą w  p ra ­
cy w ychowaw czej.

W  n iniejszej pracy pragnę przedstaw ić wyniki, jakie o trzy ­
małem badając postawę naszej m łodzieży  wobec pracy w  swo­
im zawodzie, przyczem  stosowałem  te  same m etody badań, ja ­
kich używ ał w yże j wzm iankowany psychotechnik niemiecki. 
N ie  przeprow adzam  jednakże porównań w yn ików  obu badań, 
a to głów nie z tej przyczyny, że m oje badania nad tym  p rzed ­
miotem przypada ją  na czas najw iększego nasilenia kryzysu, 
podczas gdy badania Buesa odbyw ały się w  roku 1925, a zatem 
w  czasie przedkryzysow ym . N a moment ten należy koniecznie 
zwrócić uwagę, kryzys bowiem w  dziedzin ie pracy w ytw arza  
pewną psychozę, bynajm niej nie korzystną. Jednak w yn ik i sta­
tystyczne, u jęte w tablicach, rzucą pewne św iatło na tak ważne 
zagadnienie, jakim jest stosunek m łodzieży  zatrudnionej zaw o­
dowo do swej pracy, tem bardziej, że  n iektóre zaw ody dają 
dość poważną masę statystyczną: ślusarze dają  157 odpowiedzi, 
fry z je rz y  126, kraw cy 90, szew cy 71, p iekarze 69 drukarze 67, 
stolarze 64, mechanicy p recyzy jn i 53 i t. d.
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M.aterjał, m a jący służyć za podstawę mych badań zebrałem  
p rzy  pom ocy ankiety już to pośrednio, korzysta jąc z u prze j­
mości ks. Kuznow icza T . J. w  K rakow ie oraz P. Greniuka, 
nauczyciela szkół zaw odow ych  dokształcających w  Lublinie, jużto 
bezpośrednio, tj, osobiście w  Publicznej Szkole Zaw odow ej D o ­
kszta łca jącej w  Poznaniu. Osobiste zetknięcie się z m łodzieżą  
w p łynęło  korzystn ie na przeprow adzen ie ankiety, gdyż obecność 
m oja dzia ła ła  dodatnio na wartość odpow iedzi. W ie le  św iatła na 
warunki i środowisko, w  jakiem  m łodzi zaw odow cy zdobyw a ją  
naukę, rzuciły  też odpow iedzi ustne, dawane przez m łodzież, 
a stanowiące pewne uzupełnienie do kwestjonarjusza. Sam kw e­
st jonarjusz zaw iera ł następujące pytania:

1 . Jakiego zawodu uczysz się?
2 . K tó ry  rok nauki zaw odow ej?
3. C zy  praca zawodowa, której się uczysz, jest zajęciem , 

o którem  m arzyłeś w  dziecięctw ie?
4. J eże li na pytan ie 3 odpow iesz ,,nie‘‘ , to podaj zawód, 

jak i w  dziecięctw ie pragnąłeś obrać?
5. Jakie są przy jem ne strony tw ej pracy zaw odow ej?
6 . Co czyn i ją wartościową i m iłą?
N im  przystąp iłem  do pracy, w yjaśn iłem  uczniom, że  na­

piszą wypracowanie, które polegać będzie na tem, żeby opisali 
to, co jest ich w łasnością; a m ianowicie p rzeżyc ia  m iłe i p r z y ­
kre, jakich doznają w  pracy zaw odow ej i co w  ich mniemaniu 
jest pożyteczne i w artościow e w  zawodzie, którego się uczą, 
ą co jest mniej wartościowe. Zaznaczyłem  następnie, że wartość 
tych odpow iedzi za le ży  od ich szczerego w ypow iadania się, d la ­
tego nie wym agam  podpisu. M łod z ież  zasadniczo chętnie i szcze ­
rze odnosiła się do tej sprawy. N iek iedy  ty lko  spotykałem  się 
z pewnem niedowierzaniem . N iek tórzy  pytali, c zy  mogą liczyć 
na dyskrecję, a w  kilku odpow iedziach -przy końcu są nawet 
umieszczone słowa: „proszę o dyskrecję". O dpow iedzi opraco­
w yw a li uczniow ie p rzez 25— 50 minut.

N a  pow yższy  kwest jonarjusz otrzym ałem  razem  1044 od ­
pow iedzi, z czego przypada na Poznań 632. Pozatem  otrzym a­
łem  z K rakow a 38 odpow iedzi i z Lublina 374. Zebrane odpo­
w iedzi podzie liłem  na kategorje : wartościowe, bezwartościowe. 
Do wartościowych odpow iedzi za liczy łem  te, w  których jest 
jak iekolw iek w ypow iedzen ie się ucznia co do pytania 5 i 6 , lub 
przynajm niej na jedno z tych pytań. W szystk ie  zaś odpow iedzi, 
uw zględn ia jące ty lko  4 p ierw sze pytania, odrzuciłem  jako bez­
wartościowe dla m ojej pracy.

O bliczenia statystyczne potrzebu ją  masy statystycznej. 
P r zy  opracowywaniu tablic statycznych stron dodatnich i u jem ­
nych p rzy ją łem  za najm niejszą masę statystyczną jednostkę 4. 
D latego zawodów , które m ia ły  mniej niż 4 odpow iedzi nie 
uwzględniłem  w  sw ojej pracy.
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Ogólne zestaw ienie m aterjału  przedstaw ia poniższy schemat:

Miejscowość Ogólna ilość 
odpowiedzi

O i p o w i e d z i :
wartościowe bezwartościowe

Poznań ................ 632 619=97,9% 5=0,8%
Lublin ................ 364 335=89,6% 24=6,4%
K ia k ó w ................ 38 2i=55.3% '7=5,3%

Razem . . ; 1044 975=93,4% dl =2 ,9%

Jak z  zestaw ienia wynika, n a jw iększy  procent bezużytecz­
nych odpow iedzi otrzym ałem  z Lublina 6,4 proc. co można tem 
wytłum aczyć, że m łodzież n iepotrzebnie przep isyw ała  pytania, 
zu żyw ając czas przeznaczony na opracowanie ankiety.

O dpow iedzi w artościow e posegrowałem  na 29 zaw odów  
odpow iednio do la t nauki w  zawodzie, co przedstaw ia następu- 
jące zestaw ien ie:

L.
P

Z a w ó d
R o k  p r a c y

Og
óln

a 
||

iloś
ć 

||

1 11. III. IV.

1 B lach arze ....................... 11 8 9 5 33
2 C i e ś l e ............................ 2 ___ 3 ___ 5
3 C u k ie r n ic y ................... 2 9 4 3 18
4 D r u k a iz e ....................... 4 21 17 25 67
5 Elektromonterzy . . . 2 2 2 2 8
6 F o r m i a r z e ................... — 3 3 6
7 F ry z je rz y ....................... 24 36 57 9 126
8 H a n d lo w c y ................... 8 2 3 ____ 13
9 In sta la to rzy ................... 2 4 3 _ 9

10 ntroligatorzy . . . . — .— 3 8 11
11 K o ł o d z ie je ................... — 5 4 2 11
12 K o t l a r z e ....................... — 3 5 ____ 8
13 K o w a l e ........................ — 7 3 ___ 10
14 K r a w c y ....................... 28 28 25 9 90
15 K u c h arz e ....................... — 4 ____ ___ 4
16 Malarze mies/.k. . . . 2 4 _ _ 6
17 Mechanicy, ślusarze . 9 23 18 3 53
18 Mech. samoch. . . . 3 11 9 7 30
19 Murarze . . . . . 4 8 4 3 19
20 Muzykanci . . 5 _ 5
21 Ogrodnicy . . 3 5 _ 8
22 Piekarze .  . 3 42 24 ____ 69
23 Rzeźb, w kamieniu ____ 4 _ 3 7
24 Pzeźnicy . . . . 5 6 3 ____ 14
25 Stolarze ................... 11 20 14 19 64
26 S z e w c y ....................... 30 30 6 5 71
27 Ślusarze narz. bud. . 31 49 40 37 157
28 Tapicerzy, siodl. kuśn. 2 5 6 6

i 1 9
29 Tokarze w żel. .  .  . 4 13 10 6 1 33

Razem . . ,100=19,5%;357=36,6%;275=28,3%, 152=15,6%| 974 
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P ow yższe  zestaw ienie wskazuje, że w iększość odpow iedzi 
pochodzi od uczniów będących w  2 -ej po łow ie swego w ykszta ł­
cenia zaw odow ego: z I I  roku 36,6 proc. i z I I I  roku 28,3 proc. 
(T rzeba  nadmienić, że  jakkolw iek nauka w  w iększości rzem iosł 
jest trzyletn ią  i trzy letn ią  jest również nauka w  szkole dokształ­
ca jącej, n iezaw sze rok term inowania i rok uczęszczania do szkoły 
w ykazu ją  pewną zbieżność czasową, co pochodzi z tej p rzyczyny, 
że w edług rozporządzenia, które stosunkowo niedawno w eszło 
w  życie, p rzy  egzam inie czeladn iczym  wym aga się dziś św iadec­
tw a ukończenia szko ły  zaw odow ej dokształcającej. W  konsek­
w encji tego zarządzen ia znaczna ilość m łodzieży  jest w  term inie 
czw arty  rok ).

M uszę zaznaczyć, że m aterjał, jaki dostarczyła ankieta, jest 
pod w zględem  jakości dość urozmaicony. W śród  odpow iedzi, da­
nych p rzez uczniów, m ało naogół spotyka się odpow iedzi n ie­
dorzecznych, owszem, można stw ierdzić, że  m łodzież zarówno 
dodatnie jak i ujemne przeżycia  w  swej pracy zaw odow ej w y ­
pow iedzia ła  n ietylko dość szczere, a le  n ierzadko nawet in te li­
gentnie. Coprawda, pewna kategorja  odpow iedzi najw yraźn ie j 
odbiega od tematu, jest nacechowana pewną cierpkością, czy 
nawet ironją, lecz  takich jest mało. Zasługiw ałyby one m oże na 
obszern iejszą wzmiankę, gdyby chodziło o czysto etyczne rysy. 
Do re fleks ji pobudzają takie np. rod za je  odpow iedzi: „...dlatego, 
że  jestem  w yzyskiw any, mam być zadow olony?"., a lbo zakoń­
czenia takie jak: „N iech  ż y je  solidarność robotnicza", „N iech  
ż y je  w olność", „B rak  nam p raw " i t. p.

W  odpowiedziach, u jętych  rzieczowo, m łodzież n ietylko 
w ypow iada ła  sw oje dodatnie przeżycia , ale rów nież i ujemne, 
Co jest nader ciekawą rzeczą, to w ielka rozmaitość m otywów  
i okoliczności, którym  m łodzież przyp isu je jużto dodatnie, jużto 
ujem ne przeżycia . Jest też charakterystyczne, że często ten sam 
m otyw  w zględn ie ta sama okoliczność jest p rzyczyn ą  p rzeżyć  
u jednych: dodatnich, u drugich ujemnych. W yk ażę  to szcze­
gó łow o w  dalszym  ciągu mej pracy. N aogó ł biorąc, po jęca do­
datnich lub ujemnych stron w  p racy zaw odow ej mogą wynikać 
albo z powodu samej pracy, albo z warunków w  jakich ona się 
odbywa, albo w reszcie m ogą być powodowane pewnem i planami 
i w idokam i na przyszłość, (c, d. n.) Ks. E. N i e c k o .

Zarys historji powstania szkolnictwa 
zawodowego dokształcającego.

I I .  M A Ł O P O L S K A .
P ierw sze  w  M ałopolsce szkoły zaw odow e dokształcające, 

czy li t. zw . szkoły uzupełniające, pow sta ły  w e Lw ow ie. W  roku 
1853 zakłada we Lw ow ie  Izba  handlow o-przem ysłowa szkołę 
przem ysłow ą uzupełniającą dla term inatorów, a w  roku 1855



grem jum  kupieckie w e L w ow ie  —  szkołę handlow ą uzupełn ia­
jącą  d la  uczn iów  kupieckich.

S zk o ły  te  b y ły  jednak p rze z  d ługi czas jedynem i w  M a ło - 
po lsce —  dopiero w  latach ośm dziesiątych, d zięk i in ic ja tyw ie  
T ow arzys tw a  pedagog icznego  w e Lw ow ie , pow sta ją  liczn ie j 
szko ły  p rzem ys łow e u zupełn iające po w szystkich  w iększych  m ia­
stach M ałopo lsk i, u trzym yw ane p rzew ażn ie  p rze z  miasta.

N aogó ł szkół by ło  n iew iele. D op iero  gd y  w  roku 1884 p o w ­
stał p rzy  W y d z ia le  K ra jo w y m *) spec ja lny organ dla popieran ia  
przem ysłu  kra jow ego , a m ianow icie t. zw . K om is ja  K ra jo w a  
P rzem ysłow a, akcja  poszła  szybszym  tempem. Coroczn ie p o w ­
s ta je  p rzy  pom ocy W yd z ia łu  K ra jo w ego  k ilka szkół, a ilo ść  
szkół w zrasta  znacznie. W  roku 1898 b y ło  już 47 szkół. S zk o ły  
b y ły  u trzym yw ane p rzew ażn ie  p rzez  gm iny, p rzy  subwencji W y ­
dzia łu  K ra jo w ego  oraz R ządu  austrjackiego. P o zos taw a ły  pod  
nadzorem  adm in istracy jno-pedagog icznym  K om is ji P rzem ys ło ­
w ej, jako organu W yd z ia łu  K ra jo w ego  oraz R a d y  Szkolnej 
K r a jo w e j* * ) ,  jako organu rządu  austrjackiego.

Stan ten jednak n ie by ł korzystny. S zkoły , za leżne  od  gmin, 
o y ły  rozm aicie prow adzone, nie by ło  jedno litego  planu nauki, ani 
jedn o lite j organ izacji, grona nauczycielsk ie b y ły  m ianowane 
p rze z  m agistraty  n iezaw sze zgodn ie z  in teresem  szkół, szko ły  
nie b y ły  zaopatrzone n a leżyc ie  w  pom oce naukowe, w reszc ie  sto­
sunek w ład z  nadzorczych  t. j. W yd z ia łu  K ra jo w ego  i R a d y  
S zkolnej K ra jo w e j do siebie i do szkół n ie b y ł u regu low any. 
W  tych  warunkach poziom  nauki zw yk le  nie b y ł wysoki, frek ­
w encja  by ła  mała, a uczn iow ie n ie osiąga li potrzebnego teo re ­
tycznego  p rzygo tow an ia  do w ykonyw an ia  zawodlu.

D la tego  p rzystąp ił w  roku 1898 W y d z ia ł K ra jo w y  w  p o ro ­
zumieniu z  R ad ą  Szkolną K ra jo w ą  do now ej o rgan izac ji szkół, 
k tóra jednak początkow o napotykała  na opór w ła d z  centralnych 
austrjackich, a le  po dłuższych  pertrak tacjach  w esz ła  w  życ ie  
1904 r.

Zasady te j now ej organ izacji, która p rze trw a ła  aż do p ow ­
stania Państwa Po lsk iego, b y ły  następu jące: W y d z ia ł K ra jo w y  
w e L w ow ie  ob ją ł w szystk ie szk o ły  w  w łasn y  zarząd , p rzy  sub­
w en cji dobrow olnej państwa oraz czynn ików  lokalnych  t. j. gm i­
ny, powiatu, cechów  i t. d. Gm iny, op rócz subwencji, w yzn acza ­
jące j zw yk le  jedną trzec ią  kosztów  utrzym ania szkoły, d aw a ły

) W ydzia ł K ra jow y we Lw ow ie była to najwyższa w ładza samorządowa 
M ałopolski, wybierana przez Sejm galicyjski z pom iędzy posłów na Sejm. 
Oprócz czynności nadzorczych nad gminami i powiatami miał W ydzia ł K ra ­
jowy, liczne agendy gospodarcze i samorządowe: m eljoracje, drogi, kole je , 
szkoły, szpitale i t. d.

**) Rada Szkolna K ra jow a we Lwow ie była to najwyższa władza szkolna 
małopolska.
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loka l z opałem, ośw ietleniem  i usługą. M ie jscow y zarząd ob jęły , 
jako organy W yd zia łu  K ra jow ego , W y d z ia ły  Szkolne, składa­
jące się z burmistrza miasta, jako przewodn iczącego oraz de le­
gatów  instytucyj subwencyjujących szkołę.

Rada Szkolna K ra jow a  ob jęła  nadzór dydaktyczny i p e ­
dagogiczny, a w ięc przep isyw anie planu nauki, kontrola stanu 
nauki, czuwanie nad frekw encją  w  szkole, przep isyw anie pod­
ręczn ików  i i., d. M ianowanie k ierow ników  oraz sił nauczyc. el- 
skich i oznaczanie wynagrodzeń  należało do W yd z ia łu  K ra jo ­
wego, jako w łaścicie la  szkół.

O bjęc ie szkół p rzez W yd z ia ł K ra jo w y  okazało się naogół 
bardzo korzystne dla rozw oju  szkolnictwa dokształcającego 
w  M ałopolsce, S zkoły  w yzw o liły  się z pod supremacji m agistra­
tów, nie zawsze rozum iejących interes szkoły i o trzym ały w ła ­
dzę nową, w praw dzie dwoistą (W yd z ia ł K ra jo w y  i Rada Szkol­
na K ra jo w a ), ale sam orządową o zaw odow ych  siłach w izyta- 
torskich, praw ie n iezależnych od w ładz centralnych wiedeńskich.

N ad to  p rzez współudzia ł zapewniona została codzienna 
łączność szkoły z życiem  praktycznem  i społeczeństwem, co dla 
zdrow ego rozw oju  każdej szkoły, a zw łaszcza dla szkoły za ­
w odow ej ma znaczenie zasadnicze. G dy  zaś W yd z ia ł K ra jo w y  
i R ada Szkolna K ra jow a  corocznie zd aw a ły  przed  Sejm em  ga li­
cyjskim  sprawę ze stanu szkół, sprawozdania te  publicznie 
ogłaszane oraz dyskusje publiczne nad nimi w  Sejm ie daw ały 
szerokim  kołom  obraz stanu szkolnictwa, a szkoły i w ładze nimi 
zarządzające, stały n iejako ustawicznie pod kontrolą op in ji pu­
blicznej, z w ie lką  oczyw iście korzyścią dla szkół.

W ad ą  organ izacji tej była wspomniana w yże j dwoistość 
w ładz, t. j. W yd z ia łu  K ra jow ego  i R ady  Szkolnej, dw oislość, 
k tóra  jest zawsze niekorzystna dla jak ie jko lw iek  funkcji publi­
cznej ze w zglgędu  na nieuchwytność odpowiedzialności. D alszą 
w adą  by ł brak ustawy, zmuszającej gm iny oraz rząd austrjacki 
do subwencjonowania szkół; skutkiem t e 'o  W yd z ia ł K ra jo w y  
był krępowany w  akcji zakładania nowych szkół w zględam i fi­
nansowymi, niepewną zawsze subwencją rządu austrjackiego 
i mógł zakładać szkoły ty lko tam, gdzie się gm iny dobrowolnie 
zobow iązyw a ły  do pokrywania jednej trzeciej kosztów  u trzy­
mania szkoły.

M im o to ilość szkół ciągle wzrastała. W  roku 1914 było 
w  adm inistracji W yd z ia łu  K ra jow ego  93 szkół przem ysłowych 
i handlowych uzupełniających.

O rganizacja zewnętrzna szkół była następująca: szkoły
b y ły  obow iązkowe w  m yśl austriackiej ustawy przem ysłow ej. 
Nauka była w  zasadzie dwuletnia, ale dla tych, k tórzy nie 
ukończyli szkoły pospolitej, otwuerano k lasy przygotow aw cze, 
norm alnie było tedy  3 lata nauki,
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Nauka była  dla wszystkich zaw odów  wspólna, ale w  szko­
łach o frekw encji w iększej, o tw iera jąc k lasy równorzędne t. zw. 
para lelk i, grom adzono w  nich uczniów tego samego zawodu, albo 
uczniów pokrewnych zawodów . Zw yk le  oddzielano w  osobnych 
oddziałach uczniów  zaw odów  t. zw . niekonstruktywnych od za ­
w odów  t. zw . konstruktywnych, w ym agających  znajom ości ry ­
sunku rzutowego.

W  w iększych miastach, przedew szystk iem  w e Lw ow ie  
i  K rakow ie, gdzie szkół by ło  kilkanaście, grom adzono w  całej 
szkole ty lko  uczniów  pew nego zawodu. W  ten sposób powstawa­
ły  szkoły rzeczyw iście zaw odow e z odrębnym planem nauki i za- 
w odow em i siłam i nauczycielskiem i, np. szkoły uzupełn iające 
handlowe, szkoły dla krawców, szkoły dla ślusarzy, szko ły  dla 
szewców, szkoły dla krawczyń i  t. d.

Szkoły  nie m ia ły  w łasnych budynków i m ieściły się w  bu­
dynkach szkół powszechnych —  i to by ło  w łaśnie przyczyną, 
że  nauka z konieczności musiała odbywać się w  godzinach po­
południowych i by ła  ty lko  teoretyczna. W  kilku za ledw ie  szko­
łach udało się urządzić prym ityw ne w arsztaty p rzy  szkołach 
i w prow adzić także naukę praktyczną.

Nadto  budynki te  często nie b y ły  zaopatrzone w  należyte 
ośw ietlen ie i urządzenia, często brak by ło  np. sto łów  rysunko­
wych. Stąd sam p rzez  się nasuwał się wniosek założenia, na 
w zór zagranicy, przynajm niej w e Lw ow ie  i K rakow ie central­
nych szkół przem ysłow ych  uzupełn iających o w łasnych budyn­
kach z urządzeniem  w arsztatowem  i z w łasnym  personelem  na­
uczycielskim , co by um ożliw iło  naukę dzienną (np. dla każdego 
zawodu inny ca ły  dzień w  tygodniu ) i naukę praktyczną. D la  
braku środków finansowych pozosta ło  to jednak w  sferze pro­
jektu.

Personel nauczycielski składał się praw ie w yłączn ie z nau­
czyc ie li szkół powszechnych, a kierownikiem  szkoły by ł zw y ­
czajn ie k ierownik tej szkoły powszechnej, w  której budynku 
nauka się odbywała.

W  skład sił nauczycielskich w chodzili również inżynierowie, 
architekci i praktycy, rzem ie 'ln icy  i kupcy, ale w  ilości n ie­
znacznej.

O płat w  szkole nie było żadnych —  przeciwnie uczniow ie 
ubodzy o trzym yw ali bezpłatn ie środki naiukowe i p rzybory  
szkolne.

' e 'em  uzupełnienia wykształcenia absolwentów szkoły 
urządzono p rzy  szkołach dobrowolne 5-cio m iesięczne kursy ry ­
sunkowe bardzo silnie frekwentowane.

Szkoły  p racow ały również nad podniesieniem  poziomu umy­
słowego, m oralnego i kulturalnego m łodzieży  także poza szkołą, 
" ■ ’ nk zwanych ogniskach term natorskich, w  których w  pooołu- 
d -w  •T,;«^ z ie ln e  urządzano p rzy  pom ocy organ izacyi obyw atel­
skich zabawy towarzyskie, pogadanki, wycieczki, w yk ład y  i t. 3.
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T o  b y ły  szkoły przem ysłow e i handlowe uzupełniające, 
u trzym ywane przez W yd z ia ł K ra jo w y  p rzy  subwencjach gmin 
oraz rządu austrjackiego. W  roku 1914 było  tych szkół 93 —  
roczny koszt ich utrzym ania wynosił około 500,000 koron t. j. 
około 5,000 koron na szkołę.

O prócz tych szkół, utrzym ywanych przez W yd z ia ł K ra- 
jw y, było w  M ałopolsce 15 szkół założonych przez S tow arzy­
szenia Przem ys łow e (Cechy) tuż przed  w ojną i utrzym ywanych 
p rzez te Stowarzyszen ia p rzy  subwencji W yd z ia łu  K ra jow ego . 
S zk o ły  te grom adziły  ty lko  m łodzież jednego zawodu, tak samo 
b y ły  czysto zaw odow e i osiągały znacznie w yższy  poziom  nauki 
zw łaszcza wobec tego, że  m ia ły  bezpośredni i fachow y kieru­
nek ze strony Stowarzyszen ia, a n iektóre m ia ły urządzenia 
warsztatowe.

W reszc ie  było  16 szkół przem ysłow ych  uzupełniających, 
stanowiących integralną część szkół rzem ieśln iczych przem ysło­
wych i handlowych. Tu  nauka stała na jw yże j, gdyż i personel 
nauczycielski był fachow y i urządzenie szkół dawało doskonałe 
warunki pracy pod każdym  względem .

Razem  istniało tedy w  M ałopolsce przed  w ojną 124 szkół 
przem ysłow ych  i handlowych uzupełniających. Celem , do któ­
rego W yd z ia ł K ra jo w y  dąży ł byłof  by w  każdym  miasteczku 
m ającem  przynajm niej 30 do 50 term inatorów, czy  praktykan­
tów  handlowych, była szkoła uzupełniająca, by cała m łodzież 
rzem ieśln icza i handlowa pobierała obow iązkow o naukę do­
kształcającą.

W ów czas M ałopolska powinna była m ieć 250— 300 szkół, do 
czego się pow oli zbliżano, zak łada jąc corocznie około 1 0  szkół, 
tak, że około roku 1930 byłby ten cel osiągnięty. W ybuch w o jn y 
św iatowej p rzerw ał pracę w  połow ie.

Z powstaniem Państwa Polskiego, ze zniesieniem W yd zia łu  
K ra jow ego  oraz z objęciem  szkolnictwa p rzez rząd, zm ieniła 
się adm inistracja szkół: w  m iejsce dawnej dwoistej w ła d zy  sa- 
m orządow o-obyw atelsk ie j (W y d z ia ł K ra jo w y  i R ada  Szkolna 
K ra jow a ) otrzym ują szkoły w ładzę jednolitą  rządową, zawodo- 
wo-szkolną (K u ra to rja ) —  ale nie zm ien iły się drogi, p row a­
dzące do dalszego rozw oju  tego działu  szkolnictwa.

Są niemi: dalsze spec ja lizac je  szkół, w prow adzen ie dzien­
nej nauki, w prow adzen ie nauki w arsztatow ej, w prow adzenie doj 
gron nauczycielskich zawodowców , w reszcie —  zapewnienie 
przedstaw icielom  rękodzieła  przem ysłu  i handlu w p ływ u  na spo­
sób prowadzenia szkół i nauki szkolnej. W.  S a m o l e w i c z .  
(d. n.).

Rysunki zawodowe dla krawców.
M O D E L  M A R Y N A R K I .

P r zy  końcu drugiego roku, a często nawet dopiero w  trze ­
cim  roku nauki, zapoznaje się uczeń z pracam i dużych sztuką
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■a przedew szystk iem  z pracam i p rzy  marynarce. W  rysunkach 
zaw odow ych  krawieckich, po zapoznaniu się z spodniami, kami­
zelką i niektórem i częściam i sztuk w ielkich, jak różnego rodzaju  
kieszeniam i i rękawami, przystępu jem y także do opracowania 
marynarki. Inne części garderoby, jak płaszcze, palta oraz smo­
kingi w  wykonaniu swem różnią się n iew iele  od marynarki. J ed ­
nakże ubiory o kroju  stanowym, surdutowym i uniform y wym a­
ga ją  już szerszej znajom ości w ied zy  zaw odow ej, dłuższej prak­
tyk i i pewnej specja lizacji. Z  pracam i tem i uczeń spotyka się 
później, dopiero jako czeladnik. Z  braku czasu przeznaczonego 
na naukę zawodow ą w  szkole zaw odow ej dokształcającej po­
m ijam y też omawianie i opracowanie tych części ubiorów,

Z  tych to pow odów  przystąpim y odrazu do omówienia naj­
w ażn iejszych  prac p rzy  wykonywaniu marynarki.

Rysunek 1 przedstaw ia 
model przodka marynarki. 
N ie  jest to (jak  już p rzy  
spodniach i kam izelce ob ja ­
śniono) żaden system kro­
ju, a le  ła tw ie jszy  sposób 
zaznajom ienia ucznia z naj­
ogólniejszą, normalną fo r ­
mą i konturami kształtów  
p rzykro jonej marynarki. —  
M odel ten w ycina uczeń
z papieru lub tektury i po ­
sługuje się nim później 
p rzy  dalszych rysunkach.

R ysu jem y w ięc n a j­
p ierw  lin ję  pionową A — B, 
do pionow ej te j rysu jem y 
prostopadłe w edług rysun­
ku w  punktach a, b, c,
d, e, f, g i h, w ym iary
tych punktów podane są 
obok na rysunku. Potem  
w ym ierzam y od lin ji pio- 

. nowej w  praw ą stronę
z  punktu b ==. 7  cnij z  p Unktu c =  1 2  cm, z  punktu d =  13 cm,
z punktu e ■= 1 2  cm, z  punktu f =  14 cm, z punktu g —  17 cm;
a od lin ji p ionowej w  lew ą  stronę odm ierzam y od a =  8  cm, 
od b =  1 0  cm, od d =  27 cm, od e =  27 cm. J eże li po łączym y 
teraz wyznaczone punkty pewnem i forem nem i lin jam i, to  o trzy ­
m am y kontury przodków  m arynarki jednorzędow ej. A b y  
o trzym a ć  kontury m arynarki dw urzędow ej, doda jem y do brze­



gu na poziom ej ,,e“  4— 5 cm. L in ja  brzegu m arynarki dwurzę­
dowej jest na rysunku kreskowana. N a  rysunku zaznaczyć na­
le ży  jeszcze kieszenie dolne na lin ji poziom ej „ f k t ó r e  b ie­
gnąć muszą rów noleg le do dolnego brzegu marynarki. Szero­
kość tych kieszeni rozkłada się m ń iejw ięcej równo do obu stron 
pionowej A — B. K ieszeń  górna położona jest na lin ji poziom ej 
„ d "  i jest około 3— 4 cm oddalona od pionowej A — B. Długość 
listew ki tej kieszeni wynosi około  10 cm. N a  lin ji poziom ej „a ‘ ‘ 
podana jest jeszcze m iędzy strzałkam i wysokość kołnierza. 
W  tem miejsdu, w  kierunku do p ierw szej dziurki um ieszczam y 
lin ję  załam ania fasonu (k lapy ). O prócz tego na rysunku są je ­
szcze naznaczone wcięcia. Są one konieczne do lepszego i ła tw ie j­
szego wykonania form y.

M odelem , otrzym anym  w  p o ­
w yżej opisany sposób, posługu­
jem y się teraz tak samo, jak 
m istrz p rzy  rysowaniu i k ro je ­
niu na m aterjale. P rzyk ładam y 
więc z  tektury w ykro jon y  p rzo ­
dek m arynarki i obrysowując 
kontury, zaznaczam y w  nich po­
trzebne szczegóły. J eże li m istrz 
przystępu je już do w ykrojen ia  
wszystkich części ubrania, na­
rysowanych na m aterja le  p rzy  
pom ocy modelu, dla pewności 
zostaw ia jednak p rzy  n iektó­
rych częściach ubrania w iększy 
lub m niejszy zakład. N a p o ­
dw ójn ie leżącym  m aterja le  na­
le ży  zaznaczyć dokładnie w ła ­
ściwą w ielkość na obu częściach 
i to  w ierzchn iej i spodniej czy li 
praw ej i lew ej. W  tym  celu  w bi- Rys’ 2'
jam y ściegi, to zn. przeciągam y
nić luźnym ściegiem  fastrygow ym  na lin jach zaznaczonych kre­
dą na m aterja le  i rozcinam y te nici pom iędzy podw ójn ie le żą ­
cym  m aterjąłem . Chociaż rysow ano ty lko  na jednej stronie 
materjału, otrzym am y p rzez  to dw ie równe części.

K a żd y  pracownik kraw iecki, k tóry  otrzym a jakąkolw iek 
pracę do wykonania, ro zw aży  najp ierw  dokładnie załączoną 
p rzez m istrza lub przykraw acza karteczkę, by  zorjen tow ać się 
w  podanych wym iarach, term inach przym iarek  i dostawy, oraz 
.ewentualnych szczegółach, dotyczących życzeń  i wym agań k li­
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enta. W  małych warsztatach wszystko to  m istrz poda je  praco­
wnikom ustnie. Następnie każdy czeladn ik i uczeń kraw iecki 
p rzegląda podaną mu przez m istrza przykro joną pracę, by 
się przekonać, czy  otrzym ał wszystkie potrzebne części i do­
datki. Zbadaw szy to  wszystko, przystępu je do wykonania p o ­
w ierzonej mu pracy.

P ierw szą  jego  czynnością jest w łaśnie w yże j wspomniane 
w bijanie ściegów. Czynność tą  naogół ła tw ą i upraw ianą przez 
ucznia od pierwszych  dni nauki, uczniow ie traktu ją często bar­
dzo pobieżnie. T rzeba  im w ięc w ytłum aczyć i przypom nieć, że 
jest to rzecz zasadnicza i ważna. O d n iej za le ży  później do­
kładność i szybkość pracy. W b ijan ia  ściegów nie można od ­
kładać na późn iej, lecz uczynić to trzeba najp ierw , dopóki ślady 
kredy są w szędzie dokładnie w idoczne. N a  rys. 2  uwidoczniono 
w łaśnie te ściegi. W b ija  je  się w szędzie tam. gdzie zostawiono 
p rzy  krojeniu  cośkolw iek m aterjału  na zakład. O prócz tego 
ściegi te konieczne są p rzy  takich znakach, jak np. p rzy  szw ie 
bocznym (na lin ji poziom ej ,,d '‘ ), które um ożliw ia ją  nam do­
kładne zestaw ienie części, czy li przyfastrygowanie, t. j. p rzy ­
szycie p leców  do przodka w e w łaściwem  miejscu. Takiem i ście­
gami znaczyć trzeba także kieszenie, lin ję załamania fasonu 
czy li szerokość k lapy i przynajm niej p ierw szą dziurkę, podającą 
nam długość fasonu. (c. d. n.) J.  L a s k o w s k  i.

Rysunki zawodowe dla siodlarzy.
K A N T A R K A  C Z Y L I U Z D E C Z K A .

Przystępu jąc do omawiania rysunku siodlarskiego, wspom ­
nieć należa łoby o m etodzie, jaką zastosować m am y p rzy  pracy. 
W yn ika  ona z  m aterjału  uczniowskiego, z którym  mamy do c zy ­
nienia w  nauce. Nauczyc iel rysunków zaw odow ych  winien p a ­
m iętać również o  tern, że kształcąc ucznia szkoły zaw odow ej 
dokształcającej, p rzygotow u je go temsamem do spełniania jego 
późniejszych  powinności jako sam odzielnego rzem ieślnika. P o ­
n iżej podany m aterjał naukowy obejm uje program  kl. I i-e j.

1. Cel: kantarka służyć ma do opanowania konia. D zięk i niej 
m ożem y koniem zawładnąć, dlatego uważać ją  musimy za naj­
w ażn iejszą część szorów.

2 , Konstrukcję kantarki przedstaw ia nam poniżej podany 
rysunek. N a jw ażn ie jsze  części kantarki są: a ) nagłówek czy li 
nagłowie, b) boczki, c) naczółek, d) nanosek, e) podgarłek  
czy li podgarle.
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D o boczków  przyszyw a się zw yk le  okulary, lecz  zachodzą 
też  uzdeczk i bez nich, P r zy  wszywaniu  ich n a leży  zw ażać na 
to, ażeby oku lary tw o rzy ły  z czołem  konia kąt rozw arty, w  p rze ­
ciwnym  razie  koń ła tw o m ógłby utracić zwrok. N iek tóre oku­
la ry  m ają w kładkę z blachy, która szczególn ie latem  silnie się 
rozgrzew a i  u jem nie dzia ła  na oczy  konia. O kulary w yrab ia ją  
z  tw ardej w zg l, lakowej skóry, u żyw a jąc do tego specja lnej 
form y. Drobni siod larze sprow adzają  oku lary tuzinami z hurto­
wni siodlarskiej. G órą łą czy  się oku lary rzem ieniem  t. zw. łą cz­
nikiem, k tóry zapobiega zbytniemu roztw ieraniu  się okularów- 
Łączn ik  ten będzie w ałkow any do średnicy 1 cm.
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3. Jako m aterjału  do budowy uzdeczki używ am y skóry 
ja łow icze j t, zw . waszetówki. Skórą końską nie n a leży  się p o ­
sługiwać ze w zg lędów  praktycznych, jest ona bow iem  sucha, 
ła tw o  pęka i konia „p a rzy ", co sprawia koniow i dużo bólu. 
Skóra ja łow icza  natomiast jest miękka, w  dotyku przy jem na 
i  w  czasie gorączki „ch łod z i". Ilość surowca do w yrobu jednej
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pary  uzdeczek za leży  od ich rodzaju, zazw ycza j b ierze się oko­
ło  750 g, P racu je  się nad nią do 3 godz,, po 80— 95 gr na godz. 
N ic i lub szpagatu potrzeba do 6 długości, długość siodlarska 
równa się do 1,75 m,

4. Zadania, które n a leży  przeprow adzić pisemnie lub ustnie:
Jakie zadanie spełnia uzdeczka? W ym ień  części uzdeczki! 

Opisz oku lary! Z  jakiego m aterjału  szy jem y uzdeczkę? I le  
kosztuje surowiec do 1 pary  uzdeczek, je że li 1 kg skóry kosztu­
je  6,39 z ł?  I le  zarobi czeladnik siodlarski na 1 godzinę —  po­
biera 82 gr, 74 gr, 94 gr.? (tydzień  =  46 godzin ). I le  zapłacim y 
za 6, 9, 12 długości szpagatu siodlarskiego, je że li 1 długość 
kosztuje 7 1 /2  gr, 8%  gr, 94/5 gr-? i t. d.? (c. d. n.)

W  ł. M i e l c a r e k .

Nauka rzemiosła i szkolnictwo zawodowe.
Cokolw iek zdzia ła  się w  dziedzin ie szkolnictwa zawodow ego 

w  zw iązku z ustawą o* reform ie szkolnictwa, która jest jednym  
z pom yślnych etapów  rozbudow y szkolnictwa w  Polsce wogóle, 
to nawet najpom yśln iejszy rezu ltat w ysiłków  czy  to zbiorowych, 
czy  też indywidualnych, państwowych czy  społecznych, nie w y ­
równa naszych potrzeb gospodarczych i społecznych, chociażby 
ze  w zględu  na sam fakt, że dzieło  to jest bądź co bądź niedawno 
rozpoczęte, a kontynuowane jest p rzy  środkach bardzo ograniczo­
nych. Rzem iosło, dla którego ustawa o reform ie szkół o tw orzy ła  
nowe, dalekie horyzonty, powinno rozw ijać  się p rzez w szech­
stronne w yzyskan ie swych zdolności ekonomicznych, a czynnik 
ludzki w  rzem iośle ma prawo korzystać ze szkolnictwa zaw odo­
wego, bardzie j rozw in iętego i bardziej przystosowanego do ko­
nieczności jego  rozwoju . Proces ten o w ielk ie j w adze dla eko- 
nom ji narodowej przyśp ieszy m ożliw ie jak najbardziej zw arte 
1 celow e przystosowanie szkolnictwa do w łaściwych potrzeb i ko ­
nieczności ew olucyjnej. N ie  należy zapom inać bowiem, że w  stwo­
rzeniu kadr z  dobrych techników, z dobrych rzem ieśln ików  i w y ­
szkolonych robotników le ż y  p rzysz ły  byt i n iezależność gospodar­
cza kraju.

Państwa zachodnie zrozum iały to już oddawna i d latego nie 
szczędzą grosza publicznego na w ydatk i zw iązane z odpow iednią 
rozbudową szkolnictwa zawodowego, jakiego wym aga przem ysł, 
handel i rolnictwo. D o tych państw należą w  p ierw szym  rzędzie  
Francja, Szw ajcar ja, Belg ja , Prusy i N iem cy. Prusy np. w  1930 r. 
p rzezn aczy ły  300 m ilj, marek na poparcie ty lko  nauki rzem iosła 
i  wydatku tego nie uw aża ły  za w ydatek luksusowy.
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W  B e lg ji z każdym  dniem potęgu je się zainteresowanie opin ji 
publicznej sprawam i: reorgan izacji praktycznego kształcenia ter­
m inatorów  i szkolenia zawodow ego rzem ieśln ików  i techników.

W  S zw a jcarji prace nad rea lizacją  ustawy z dnia 26 czerw ca 
1930 r. o kształceniu zawodowem  posuwają się naprzód w  szyb- 
kiem  tempie.

K w estja  szkolnictwa zawodow ego w  poszczególnych pań­
stwach, narazie ty lko w yże j przytoczonych, będzie szczegółow o 
omawiana na łamach naszego pisma w  następnych artykułach.

C yk l artykułów  na temat szkolnictwa zaw odow ego zagranicą 
rozpoczynam y artykułem  o szkolnictw ie zawodowem, w  S zw a j­
carji.

Co w łaściw ie stanowi siłę tego zainteresowania, tego ruchu 
na rzecz szkolnictwa zaw odow ego w  każdem  państw ie? Dużą ro lę 
odgryw a ją  tu najp ierw  oczyw iście bogactwo idei a następnie 
szczególne sympatje, jakiem i się cieszy szkolnictwo zawodowe, 
a ponadto troska rządu i społeczeństwa zorganizowania nauki 
rzem iosła i szkolnictwa zaw odow ego na zasadach solidnych i me­
todycznych. Pon iew aż szkolnictwo zaw odow e jest koniecznością 
gospodarczą, na leży  stw orzyć dla niego specja lny ustrój, u w zg lę­
dn iając organ izację systematyczną nauki rzem iosła w e w szyst­
kich formach.

Studju jąc ustrój szkolnictwa zaw odow ego w  poszczególnych 
państwach, n a jłatw ie j do jdz iem y do konkretnych wniosków, m e­
todą porównawczą, w  danej dziedzinie.

K.  J a r o s z e w s k i .

Ustrój szkolnictwa zawodowego 
w Szwajcarji.

Ustawa federa lna z dnia 26 czerwca 1930 r. o kształceniu 
zawodow em  w e jd z ie  w  życ ie  w  najb liższej przyszłości. S fery  za ­
interesowane czeka ją  ty lko  na w ydan ie rozporządzen ia  w yko ­
nawczego do pow yższe j ustawy. Już dnia 4 październ ika 1930 r. 
Departam ent fed era ln y  ekonom ji narodowej prosił rządy  kanto- 
nalne i szw ajcarskie stowarzyszenia zaw odow e w  drodze okóln i­
ka, o w ypow iedzen ie  się w  kw estji zastosowania tej ustawy. 
W  okólniku tym  Departam ent w skazał sprawy, które, w edług 
jego  mniemania, w inny być uregulowane w  ogólnem  rozporządze­
niu w ykonawczem  i każdą sprawę zaopatrzy ł w  krótkie komen­
tarze, przeznaczone do spowodowania w ym iany poglądów , za-
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strzegą jąc sobie ostateczną decyzję . Ten  okóln ik zgrupow ał 
w szystk ie kwest je  w  następujące ro zd z ia ły :

1 ) dok ładn iejsze rozgran iczen ie zakresu zastosowania ustawy
0 kształceniu  zawodowem .

2 ) Usta len ie program ów  nauki zaw odow ej.
3) O rgan izacja  egzam inów  pośrednich p rzez stowarzyszen ia za ­

w odow e.
4) Postanow ien ie ogólne o czasie trwania nauki zaw odow ej.
5) Zakw alifikow an ie w arszta tów  nauki zaw odow ej jako zak ła ­

dów, służących do szkolen ia zaw odow ego  słabo rozw in ię­
tych  fizyczn ie  i um ysłowo i postanowienia, dotyczące szkół 
zaw odow ych , ro zw ija jących  działa lność przem ysłową.

6 ) K u rsy  p rzygo tow aw cze do nauki zaw odow ej.
7) Usta len ie liczby  godzin  pośw ięconych dla przedm iotów ' obo­

w iązkow ych.
8 ) Zastąpien ie szko ły  zaw odow ej kursami specjalnem i.
9) O dpow iedn ie k w a lifik ac je  cia ła  pedagogicznego.

1 0 ) A p roba ta  program ów  naukowych szkół i kursów zaw odo­
wych, należących  do stowarzyszeń, szwajcarskich albo innych 
szkół i kursów m iędzykantonalnych.

1 1 ) O rgan izacja  egzam inów  czeladn iczych  p rzez stowarzyszen ia 
zaw odow e, aprobata regulaminu tych egzam inów, rów no- 
znaczność egzam inów  w  w arsztacie nauki zaw odow ej i szko­
ły  zaw odow ej.

1 2 ) M inimum w iadom ości potrzebnych p rzy  egzaminach cze lad ­
niczych.

13) Form a św iadectwa uzdolnienia.
14) Równoznaczność zagranicznych św iadectw  uzdolnienia,
15) Egzam iny zaw odow e w yższe  i aprobaty regulaminów,
16) Równość w  traktowaniu cudzoziem ców.
17) Form a dyplom ów.
18) D ecy z je  w  sprawach reklam acji, dotyczących  dopuszczenia 

do egzam inów.
19) R e jestrac ja  dyplom ów .
2 0 ) Subwencje federalne.
2 1 ) Skład kom isji.
2 2 ) P raw o  zgłaszania w niosków  przez stowarzyszen ia zaw odow e

1 procedura stosowana p rzy  aprobacie tych wniosków.
23) W prow ad zan ie  w  życ ie  ustawy i okres prze jściow y. 

S zw ajcarsk i Zw iązek  Sztuk i R zem iosł p rzesła ł dnia 9 pa­
ździern ika  1930 r. tekst praw a federa lnego i tekst pow yższego  
okóln ika wszystkim  swoim  sekcjom , w zyw a jąc  je  do szczegóło­
w ego zbadania tego prawa, ażeby móc w  przepisanym  term inie 
p rzed ło żyć  sw oje wnioski. Ponadto  Szw ajcarsk i Zw iązek  Sztuk 
i R zem iosł uw ażał za  konieczne zw ołać przedstaw ic ie li szw ajcar­
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skich stowarzyszeń zaw odow ych  na w ielką  konferencję, która 
m iała m iejsce w  Bern ie dnia 25 listopada 1930 r. B y li tam obecni 
delegaci 51 stowarzyszeń i organ izacyj pokrewnych. Zgrom adze­
nie to przedyskutow ało wszystkie artyku ły po kolei i  p rzy ję ło  
ostatecznie p rojek t odpow iedzi, k tóry b y ł opracowany przez 
S zw ajcarsk i Zw iązek  Sztuk i  Rzem iosł. O dpow iedź ta w  osta­
tecznej redakcji została przesłana do U rzędu  Federa lnego dnia 
9-go grudnia 1930 roku.

P ierw sze  pytania okólnika odnoszą się do nauki w  w arszta­
tach i do czasu trwania nauki. Szw ajcarsk i Zw iązek  Sztuk i R z e ­
m iosł stał na stanowisku, że czas trwania nauki należy p rzed łu ­
żyć, je że li się w eźm ie za podstawę obecnie stosowany okres nau­
ki w  poszczególnych zawodach, k tóry obow iązu je w edług instruk­
c ji z  dnia 4 lutego 1924 r. kom isje szwajcarskie do nauki zaw odo­
w ej, dzia ła jące p rzy  Szwajcarskim  Zw iązku Sztuk i Rzem iosł.

W e jśc ie  w  życ ie  ustawy federa lnej o kształceniu zawodo- 
wem  ujednostajn i p rzep isy o egzaminach czeladniczych. O bec­
n ie obow iązują jeszcze instrukcje z dnia 4 lutego 1924 r., do któ­
rych dobrowolnie stosują się kom isje kantonalne i zawodowe, 
lecz nie są one obowiązane podporządkow yw ać się tym  instruk­
cjom.

Egzam iny m istrzowskie istn ieją ty lko w  niektórych zaw o­
dach, które opracow ały regulamin dla kom isyj m istrzowskich 
w  poszczególnych zawodach i p rzed ło ży ły  go Szwajcarskiem u 
Zw iązkow i Sztuk i Rzem iosł do aprobaty. T y lk o  cztery  stow arzy­
szenia zd o ła ły  zaprow adzić egzam iny mistrzowskie, a m ianow i­
cie:

1 . S tow arzyszen ie szw ajcarskie m istrzów  zdunów,
2 . „  ,, m istrzów  siodlarzy,
3. „  ,, m istrzów  fryz jerów ,
4. „  „  m istrzów  szewców.
Sprawa egzam inów  m istrzowskich w ogóle  w  całej S zw a jcarji

będzie aktualna dopiero po wejściu  w  życ ia  ustawy federa lnej 
z dnia 26 czerwca 1930 r.

N a  razie poprzestan iem y na tych uwagach ogólnych, charak­
teryzu jących  stan szkolnictwa zaw odow ego w  S zw a jcarji, W  na­
stępnych artykułach om awiać będziem y szczegółow o ustrój szkol­
n ictwa i rozporządzen ia w ykonaw cze w ydane w  wykonaniu usta­
w y  o kształceniu zawodowem . K.  J a r o s z e w s k i .

Nowe prawo o stowarzyszeniach.
W  ostatnich dniach październ ika ub. r. ukazało się dekre­

tem  Prezyden ta  R zeczypospo lite j Po lsk ie j nowe praw o o  stowa­
rzyszeniach. D ekret ten ma na celu w prow adzić jednolite p rze ­
pisy prawne dla wszystkich stowarzyszeń na obszarze całego
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Państwa. Tem sam em  tracą moc prawną w szystk ie dotych­
czasowe ustawy dzieln icowe, k tóre z braku innych, obow iązy­
w a ły  do chw ili obecnej. Pon iew aż p rzep isy  te dotyczą  n iety iko  
ogółu  obyw ateli, lecz niemniej s fery  nauczycielskie, nie od rzeczy  
będzie zapoznać się z niem i choć w  ogólnych  zarysach.

W szystk ie  stowarzyszen ia, pod lega jące wspomnianemu ro z­
porządzeniu, n ie m ogą m ieć celów  zarobkowych, zagrażać bez­
pieczeństwu, spokojow i lub porządkow i publicznemu, n ie mogą 
łą czyć  celów  w ychowania fizyczn ego  z celam i politycznem i, oraz 
nie mogą się opierać na nasadzie bezw zględnego posłuszeństwa 
członków  wobec w ład z  stowarzyszen ia. M ło d z ie ży  szkolnej do 
stowarzyszeń  należeć n ie wolno, w y ją tek  stanowi m łodzież  szkół 
w yższych . P rzystąp ien ie  do jak iegoko lw iek  stow arzyszen ia  
opiera się na zasadzie dobrowolności, c zy li p rzyna leżen ie  do 
stowarzyszen ia op iera  się na dobrej w o li każdej jednostki, to 
samo dotyczy  w ystąpien ia  z jak ie j ko lw iekbądź organ izacji. 
Zasada ta  nie obow iązu je jednakże członków  stowarzyszeń, 
powstałych z in ic ja tyw y w ładz.

O dróżn ia się stowarzyszen ia „zw yk łe * ’ i „zarejestrowane**. 
P ierw sze  z nich nie potrzebu ją  być re jestrow ane i nie posiada ją  
statutu, za to nie posiadają  praw a zakładania oddzia łów  i nie 
w olno im łączyć się w  zw iązk i. S tow arzyszen ia  zarejestrow ane 
natomiast w inny uzyskać wpis do re jestru  stowarzyszeń  p rzez 
w łaściw ą w ład zę  w o jew ódzką  adm in istracji ogó lnej, w  W arsza ­
w ie przez K om isarja t Rządu, W  tym  celu n a leży  z ło ży ć  po­
danie za pośrednictwem  pow iatow ej w ła d zy  adm in istracyjnej, 
a wniosek ten zaopatrzyć conajm niej 15 podpisam i. N ad to  do 
podania tak iego musi być dołączony p ro jek t statutu i to w  czte ­
rech egzem plarzach, wym ienione być muszą jeszcze różne inne 
form alności, obow iązu jące w  dotychczasowem  ustawodawstw ie. 
Podan ie  w reszc ie zaw ierać musi warunki, pod jakiem i stowa­
rzyszen ie się rozw iązu je. O p iera jąc się na szczegółach  podania, 
w ładza  re jestracy jna  w pisu je stow arzyszen ie do rejestru, w y ­
da je wnioskodawcom  jeden egzem plarz statutu z  odpow iedn ią  
adnotacją  i ogłasza fakt powstania now ego stowarzyszen ia 
w  „M on ito rze  Polskim** na koszt za łożycie la .

W ła d ze  państwowe uzysku ją na m ocy nowego rozporządze­
nia o stowarzyszen iach szerokie kom petencje, które w yn ika ją  
n ietyiko z obow iązku zarejestrow an ia  stowarzyszeń, lecz z sze­
regu innych zobowiązań. .W ła d za  re jstracyjna  ma praw o do­
magać się szczegółow ego składu zarządu, oraz w szelk ich  zmian 
dokonywujących się w  nim. M oże  domagać się p rzed łożen ia  je j 
sprawozdań rzeczow ych  jak i rachunkowych stowarzyszen ia 
i udzielen ia je j na żądanie potrzebnych wyjaśn ień . W  razie  
po trzeby zażądać m oże odp isów  p rotokółów  z  posiedzeń, p rzed ­
łożen ia  im iennej lis ty  członków  stowarzyszen ia i ma praw o 
w glądu  do wszelk ich  akt, ksiąg i dokumentów, a w  ra z ie  p o ­
trzeb y  sporządzania z nich odpisów . W reszc ie  w ładza  re jes tra ­
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cyjna m oże udzielić zarządow i stowarzyszenia napomnień, żądać 
cofnięcia uchwał lub nawet zaw iesić działalność stow arzysze­
nia, o ile  one w ykracza poza ram y przepisów  prawa. R ozw ią ­
zanie stowarzyszenia nastąpić m oże również w tedy, jeże li sto­
w arzyszen ie nie posiada przepisanego zarządu, za  m ałej liczby 
członków  lub jeże li okoliczności przem aw iają  za tem, że dalsze 
istnienie stowarzyszenia jest bezprzedm iotowe.

P rzep isy, odnosząee się do zarządów  stowarzyszeń, obo­
w iązu ją  w  równej m ierze k ierowników  poszczególnych oddzia­
łów. Z chw ilą założen ia takiego oddziału  kierownictwo tegoż 
zobow iązane jest pow iadom ić o tem pow iatow ą w ładzę admini­
stracyjną i przesłać je j zgodę zarządu centrali na założen ie 
oddziału, spis członków  zarządu tegoż oddziału  w raz z poda­
niem dokładnych adresów  oraz dołączyć statut stowarzyszenia. 
Ściślejszemu nadzorow i w ładz poddane są te stowarzyszenia, 
które korzysta ją  z zapom óg w ładz. O każdorazowem  walnem 
walnem  zgromadzeniu, a nawet posiedzeniach zarządu, należy 
pow iadom ić bezpośrednią w ładzę nadzroczą, t. j. starostwo, 
które ma praw o w yde legow ać na nie swego przedstaw iciela . 
T en że  m oże na posiedzenich zabierać głos, czynić uwagi i za ­
żądać koniecznych wyjaśnień.

P oza  dwoma w yże j wym ienionem i kategorjam i stow arzy­
szeń, nowe praw o p rzew idu je jeszcze istnienie stowarzyszeń 
w yższej użyteczności publicznej. —  Są to stowarzyszenia, 
w yższe j użyteczności publiczne). Są to stowarzyszenia któ­
rych rozw ój jest szczególn ie użyteczny dla interesu państwo­
w ego lub społecznego R zeczypospo lite j. S towarzyszen iom  tym  
przyzna je  się w yją tkow e prawa, jak korzystanie z  zwoln ień  p o ­
datkowych i opłatach, zarówno państwowych jak i komunal­
nych, przy jm ow an ie ria członków  osób nieletnich, a nawet m ło­
dz ieży  szkolnej. N a jw ażn ie jszym  p rzyw ile jem  stowarzyszeń 
w yższej użyteczności, to możność uzyskania prawa wyłącznego 
działania na terenie całego państwa lub też na pewnym  okre­
ślonym obszarze.

D la tych stowarzyszeń, które nie zastosują się do p rzep i­
sów nowego prawa o stowarzyszeniach, a w ięc nie zgłoszą się 
do re jestracji lub nie zastosują się do zarządzeń  odnośnych 
w ładz adm inistracyjnych, p rzew idu je dekret grzyw ny do z ł 5 C . 
J eże li chodzi o przystosowanie już istn iejących stowarzyszeń 
do przep isów  nowego prawa, to określone one zostaną w  drodze 
osobnego rzporządzen ia M in istra Spraw  W ewnętrznych. L.  K.

Doniosła akcja 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznańskiego.

Kryzys gospodarczy ogarnął cały świat. Niema stanu, niema instytucji, 
niema jednostek, któreby nie zostały nim objęte, w  większym lub m niejszym ' 
stopniu. Usiłowania rządów poszczególnych naństw zmierzają ku temu, by
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skutki długotrwałego kryzysu złagodzić choć na pewien czas, a szczególnie 
w  okresie zimy. Tak i u nas w  Polsce na terenie całego państwa powstają 
komitety wojewódzkie, m iejskie i społeczne, mające za zadanie przyjść z po­
mocą przedewszystkiem tym, którzy jej najwięcej potrzebują.

Pamiętając o tej w ielkiej armji bezrobotnych pracowników fizycznych 
czy też umysłowych, nie wolno nam zapominać również o wszystkich tych, 
którzy należą do stanu nauczycielskiego. Statystyka ostatnich miesięcy 
wykazuje, że na samym terenie Okręgu Szkolnego Poznańskiego liczba kan­
dydatów stanu nauczycielskiego i nauczycieli niezatrudnionych w  szkolnic­
twie wynosi zgórą 700 osób. W  wielu wypadkach są to ludzie rodzinni, a o l­
brzymia większość samotnych pozostaje bez jakichkolwiek środków utrzyma­
nia. To są byli, lub przyśli członkowie stanu nauczycielskiego, koledzy nasi. 
W szyscy chcą pracować, chcą być pożyteczni społeczeństwu i Państwu. N ie­
podobna więc zostawić ich własnemu losowi.

Z inicjatywy Pana Kuratora Okręgu Szkolnego Poznańskiego Dr. M. Po l- 
laka, zawiązał się przeto w dniu 9 grudnia ub. r. Okręgowy Kom itet Nauczy­
cielski, którego zadaniem jest przyjście z pomocą tym wszystkim nauczycie­
lom i kandydatom stanu nauczycielskiego, którzy w  oczekiwaniu za pracą 
pozostają bez jakichkolwiek środków do życia, a niejednokrotnie głodują wraz 
z rodzinami. W  skład Okręgowego Komitetu Nauczycielskiego wchodzą przed­
stawiciele wszystkich organizacyj nauczycielskich, czynnych na terenie Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego,

Zadaniem Okręgowego Komitetu Nauczycielskiego jest stworzyć szereg 
placówek oświatowych i szkolnych i dać zatrudnienie oczekującym na pracę 
nauczycielom i kandydatom stanu nauczycielskiego. Zamiary swe Komitet 
pragnie zrealizować przez rozszerzenie akcji oświaty pozaszkolnej, spowodo­
wanie uruchomienia większej ilości kursów dla żołnierzy i wojskowych zawo­
dowych, otwieranie przedszkoli, uruchomienie szkół zamkniętych z powodu 
małej ilości uczniów, zatrudnianie nauczycieli bez pracy w szkołach o niepeł­
nej ilości nauczycieli oraz zatrudnianie ich w  charakterze praktykantów 
w  szkołach dobrze zorganizowanych. Poza wymienionemi możliwościami za­
trudnienia nieczynnych nauczycieli mogą istnieć jeszcze inne, których w y­
szukaniem zajmie się Komitet.

Organizacja Okręgowego Komitetu Nauczycielskiego jest następująca: 
W  każdym powiecie znajduje się Komitet powiatowy, którego przewodniczą­
cym jest inspektor szkolny. Na ich ręce przesyłają dyrektorzy i kierownicy 
szkół imienną listę całego grona nauczycielskiego i wysokość zadeklarowanej 
składki wraz z oświadczeniem się, że zgadzają się na potrącanie im tych skła­
dek w czasie od 1 stycznia 1933 r. do 31 grudnia 1933 r. przy każdorazowej 
wypłacie miesięcznego uposażenia. Wysokość opodatkowania Komitet Okrę­
gowy proponuje w wysokości 0,5% od poborów miesięcznych dla osób utrzy­
mujących rodziny, a w  wysokości 1% dla osób nieutrzymujących rodzin. Na 
podstawie złożonych deklaracyj płatnicy poszczególnych szkół dokonywać 
będą potrąceń i do 5-go każdego miesiąca wpłacać je inspektorowi szkolnemu 
danego powiatu jako przewodniczącemu Komitetu powiatowego.

W  międzyczasie Komitety powiatowe przeprowadzają szczegółową re­
jestrację nauczycieli niezatrudnionych i kandydatów stanu nauczycielskiego. 
Prace organizacyjne Kom itetów powiatowych miały być wykończone do dnia 
20 stycznia b. r., po tym terminie przystąpiły do swej właściwej działalności. 
W  końcu odezwy Okręgowy Komitet Nauczycielski zwraca się do całego nau­
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czycielstwa z apelem, by nikt nie uchylił się od tego obowiązku koleżeńskiego 
jak i obywatelskiego.

Z naszej strony dodać możemy, że inicjatywa Pana Kuratora Dr. M. P o l— 
laka odniosła żądany skutek. Odezwa Okręgowego Komitetu Nauczycielskiego 
rozesłana do wszystkich szkół przyjęta została życzliw ie, a dowodem tego 
wpływające składki na rzecz Kom itetów powiatowych, potrącone już od upo­
sażenia styczniowego. M iejm y nadzieję, że cele i zadania, naszkicowane przez 
Okręgowy Kom itet Nauczycielski, zostaną w  całej pełni osiągnięte i ten p ięk­
ny przykład nauczycielstwa Okręgu Szkolnego Poznańskiego zachęci również 
i inne okręgi szkolne do naśladownictwa.

Przegląd książek i wydawnictw.
H IG J E N A  SZK O LN A . Podręcznik dla kierowników szkół, nauczycieli 

i lekarzy szkolnych pod redakcją dr. Stanisława Kopczyńskiego, naczelnego 
wizytatora higjeny szkolnej w Ministerstwie W . R. i O. P. W ydawnictwo 
M. A rcta  w  Warszawie, Nowy Świat 35. Zeszyt V  i V I  a z ł 5.—  W  przedpła­
cie zł 55,—  całość (13 zeszytów).

W  zeszycie piątym dr. Bogdan Nawroczyński, profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego i dyrektor studjum pedagogicznego przy tymże Uniwersytecie, 
podaje szczegółowo higjenę sposobu i organizacji nauczania.

Pisze więc: O nauczaniu poglądowem, o samodzielności i aktywnej po­
stawie ucznia, o  egzaminach ze stanowiska higjenicznego, o syntezie w nau­
czaniu i t, p.

W  rozdziale, omawiającym higjenę organizacji nauczania, mówi o planach 
nauczania, przyczem podaje nowe jego zasady w  związku z reformą ustroju 
szkolnictwa polskiego, poddaje analizie higjeniczno-pedagogicznej rozkład 
pracy w dniu, tygodniu i roku szkolnym. W  końcu mówi o zagadnieniu koe­
dukacji w  szkole.

W  tym samym zeszycie dr. M . Falski rozpatruje czytanie jako proces 
psychofizyczny i omawia warunki, jakich wymaga proces czytania ze stano­
wiska higjenicznego. Podaje też liczne wzory druków prawidłowych i niepra­
widłowych oraz normy higjeniczne druku.

Pro f. Czernecki w tym samym zeszycie pisze o przyborach do pisania,, 
o postawie przy pisaniu, o ułożeniu zeszytu i kierunku pisma.

Na treść zeszytu szóstego składa się najpierw praca docenta Uniw. W ar­
szawskiego, psychopatologa d-ra W ł. Sterlinga  p. t. Szkoły i zakłady dla dzie­
ci upośledzonych umysłowo lub moralnie.

Autor w  swej pracy opisuje zagadnienie i teren pedagogiki leczniczej, 
rolę i zadanie lekarza i nauczyciela w szkole specjalnej, istotę ich współ­
pracy, wymienia szkoły i zakłady, istniejące dla tych dzieci w  Polsce, dalej 
opisuje szkoły i zakłady dla dzieci upośledzonych moralnie i t. zw. „trud­
nych do prowadzenia", oraz podaje charakter zabiegów wychowawczych i lecz­
niczych stosowanych w tych szkołach i zakładach.

Następnie w  tym samym zeszycie dr. M ar ja Grzegorzewska, dyrektorka. 
Państwowego Instytutu Pedagogiki Specjalnej, podaje zasady organizacji 
szkół i zakładów dla dzieci głuchoniemych, niewidomych i głuchociemnych, 
wykazuje, w jakim stopniu potrzeby pod względem tych działów szkolnictwa 
specjalnego zostały zaspokojone w Polsce, podaje wykaz szczegółowy tych. 
szkół i zakładów, oraz stan opieki wychowawczej nad tego rodzaju kalekami, 
zagranicą i w Polsce.
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W reszcie w końcu zeszytu szóstego dr. Stanisław Kopczyński, redaktor 
dzieła, rozpoczyna rozdział, omawiający tak aktualne dziś zagadnienie szkół 
i urządzeń dla dzieci słabowitych (kolonij i półkolonij letnich, szkół, uzdro­
wisk, szkół i klas na wolnem powietrzu, osiedli szkolnych i t, p.).

Wszystkie powyżej wymienione rozdziały uwzględniają w szerokim za­
kresie stan tych zagadnień w  Polsce, przytaczają piśmiennictwo polskie, do­
tyczące omawianych spraw, oraz ilustrują je  bogato wymowriemi zdjęciami, 
czego wydanie pierwsze dzieła niemal wcale nie uwzgędnilo.

Głosy krytyki, jakie się dotychczas o drugiem wydaniu dzieła pojawiły, 
świadczą, iż stoi ono na wysokości najbardziej wartościowych dzieł europej­
skich z tego zakresu piśmiennictwa.

„E N C Y K L O P E D IA  W Y C H O W A N IA ". Pod tym tytułem ukazywać się 
będzie w formie zeszytów miesięcznych, począwszy od lutego 1933, trzytomowe 
dzieło zbiorowe, pod redakcją Dr. Stanisława Łempickiego, prof. U. J. K., 
Dr. B. Suchodolskiego i Dr. W. Gottlieba.

Z prospektu rozsyłanego przez wydawnictwo „Encyklopedji" (Lwów, 
Własna Strzecha 3), dowiadujemy się, że szereg najwybitniejszych pedagogów 
przyrzekł współpracownictwo. Spotykamy tam m. i. nazwiska profesorów uni­
wersytetu: Ajdukiewicz, Baley, Bykowski, Czerny, Gaertner, Kreutz, Mysła- 
kowski, Nawroczyński, Piasecki, Szuman, Tatarkiewicz; Ministerstwo W, R. 
10 . P. reprezentowane jest przez wybitne siły jak: Balicki, Cierniak, Gałecki, 
r^aufman, Kopczyński, Kuchta, Kupczyński, Mączeński, Mayzner, Mendyś, Ru­
siecki, Szyszkowski; czytamy również nazwiska znakomitych działaczy i spe­
cjalistów w różnych dziedzinach pedagogiki i jej nauk pomocniczych jak: Ba­
liński, Dutkiewicz, Dybowski, Frostig, Golias, Grzegorzewska, Hertz, Jurgie- 
lewiczowa, Jaworska, Kopacz, Korniłowicz, Krahelska, Krzywiec, Łoziński, 
Oderfeldówna, Radlińska, Rothertowa, Sośnicki, Strońska, Ulrych. Ziemno- 
wicz.

Tom pierwszy p. t. Wychowanie, zawierać będzie nauki pomocnicze (F i- 
zjologja, psychologja i socjologja pedagogiczna), historję wychowania i zarys 
współczesnych prądów pedagogicznych, oraz pedagogikę ogólną i szczegóło­
wą, Tom drugi p, t. Nauczanie, obejmie dydaktykę ogólną, oraz metodykę 
poszczególnych przedmiotów na wszystkich stopniach. Tom trzeci p. t. Szkoła, 
omówi wszystkie zagadnienia odnoszące się do praktyki wychowawczej w ra ­
mach szkoły i organizacyj pozaszkolnych i zawierać będzie również mono- 
grafję szkolnictwa w  różnych krajach. Dzieło będzie obficie ilustrowane.

Plan „Encyklopedji" budzi nadzieję, że stanie się ona, według zapowie­
dzi redakcji, „wyrazem  głównego nurtu w światowym prądzie pedagogicznym, 
ujętego ze stanowiska polskiej rzeczywistości państwowej i społecznej", a ró­
wnocześnie „m ożliw ie doskonałem i pożytecznem narzędziem do zgłębienia 
wiedzy fachowej i do usprawnienia pracy szkolnej". —  Niska cena (4 zł mie­
sięcznie) czyni to wydawnictwo dostępnem dla każdego nauczyciela,

>
Z życia Stowarzyszenia N. S. Z.

P O W S TA N IE  SEKCJI PR ZYS PO S O B IE N IA  H AN D LO W E G O  W  ROL • 
N IC T W IE  przy Stowarzyszeniu N. S. Z. Z końcem września ub. r, powstała 
pod orzewodnictwem Profesora S, G. G. W , Zdzisława Ludkiewicza Sekcjf. 
Przysposobienia Handlowego w  Rolnictwie przy Stowarzyszeniu Nauczycieli 
Szkół Zawodowych. Do Prezydjum jej wybrani zostali jako zastępcy prze­
wodniczącego: pp. C. Trębicki i W . Wyęzółkow-ski, ostatni również w  roli

—  45 —



delegata do Zarządu Koła Warszawskiego Stowarzyszenia N. S. Z., jako se­
kretarz W . Oftinowski z zastępcą K, Chroszczewskim, jako skarbnik J. Cie- 
mniewski, Doc. T. Kłapkowski i A . W ojtow icz, a na zastępców wybrano: 
pp. W. Kleniewski, S. Zgorzelski i K. Żórawski,

Celem Sekcji Przysposobienia Handlowego w  Rolnictwie jest wzięcie 
udziału w walce z kryzysem. Pod wpływem niekorzystnej konjunktury go­
spodarczej rolnik w czasach dzisiejszych przestaje kupować najniezbędniejsze 
nawet rzeczy. W ytwarza on wszystko w swojem gospodarstwie na zaspokoje­
nie własnych potrzeb i stara się przetrwać ten ciężki okres. W  tych warun­
kach miasta i ludność miejska traci grunt pod nogami, handel zamiera, prze­
mysł i rzemiosło nie mają zbytu na swoje wytwory.

Stosownie do chwili bieżącej, rolnik musi nauczyć się myśleć kategorjami, 
obowiązującemi kupca, musi umieć przeprowadzić racjonalną kalkulację do­
chodowości poszczególnych działów swego gospodarstwa, musi umieć produ­
kować jak najtaniej towar jednolity, odpowiadający wymaganiom rynku. 
Stąd wynika zadanie zmobilizowania i zarejestrowania wszystkich tych jed ­
nostek dobrej woli, któreby mogłyby stanąć do pracy jako fachowcy. W  dal­
szym ciągu należy zorganizować dla nich specjalne kursy korespondencyjne 
dokształcające i nawiązać kontakt z organizacjami rolniczemi celem konty­
nuowania tych prac. Zadania takiego podjęła się właśnie Sekcja Przysposo­
bienia Hndlowego w  Rolnictwie przy Stowarzyszeniu N. S, Z.

O G Ó LN O K R A JO W Y ZJA ZD  N A U C Z Y C IE L S T W A  SZKÓŁ Z A W O D O ­
W YC H  ŻEŃSKICH. W  dniach 27 i 28 lutego oraz 1 marca b. r. odbędzie się 
w Warszawie Ogólnokrajowy Zjazd Nauczycielstwa Szkół Zawodowych Żeń­
skich. W  programie Zjazdu przewidziane są następujące referaty:

Nacz. Zaborowska —  Przeszłość szkolnictwa zawodowego żeńskiego i per­
spektywy rozwoju na przyszłość. E. Gulbinowa —  Praca obywatelska w szko­
le zawodowej żeńskiej. Dr. Roger Bataglia —  Sytuacja gospodarcza Polski 
w chwili obecnej. Dyr. Ścięgoszowa i dyr. Tatrzanka —  Kształcenie gospo­
darcze młodzieży przez naukę zawodu. Dyr. Komornicka —  Kształcenie go­
spodarcze młodzieży przez naukę przedmiotów pomocniczych. Bartosikówna —  
Kształcenie gospodarcze młodzieży przez naukę przedmiotów ogólnokształcą­
cych. Na zakończenie H. W itkowska wygłosi referat traktujący o etyce zaw o­
dowej.

Prócz tego w celu umożliwienia uczestnikom Zjazdu wykorzystania po­
bytu w Warszawie, dla odświeżenia wiadomości z zakresu zawodu i metodyki 
nauczania, Komitet Organizacyjny poczyni starania o zwiedzanie w toku 
pracy wielkich pracowni stołecznych. Biuro Zjazdu mieści się w lokalu Sto­
warzyszenia N. S. Z. w Warszawie, ul. Żórawia 9, m. 5.

IN T E R N A T  D LA  D YRE K TO R Ó W  I N A U C ZY C IE L I SZKÓŁ Z A W O ­
DOWYCH. Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, D e­
partament I I I  Szkół Zawodowych, wynajęło pomieszczenie na trzeci internat 
przeznaczony dla dyrektorów i nauczycieli szkół zawodowych, przybywają­
cych do W arszawy na kursy lub w  sprawach służbowych. Opłata za dobę 
wynosi zł 2, natomiast całodzienne utrzymanie zł 4. Pp. dyrektorzy i nauczy­
ciele, którzą pragną korzystać z internatu, powinni poprzednio skomunikować 
się z Zarządem internatu, czy są wolne miejsca. Adres: Internat Ministerstwa 
W. R. i O. P. w Warszawie, A l. Ujazdowskie 37,

U D Z IE LA N IE  B E Z PŁA TN Y C H  PO R A D  P R A W N Y C H  CZŁO NKO M  
S TO W A R ZY S Z E N IA  N. S. Z. Zarząd Główny naszego Stowarzyszenia zaan­
gażował radcę prawnego mecenasa Jerzego Różyckiego, który udziela bez­
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płatnie porad prawnych członkom Stowarzyszenia w sprawach pragmatyki 
służbowej i innych. Karty, uprawniające do korzystania z bezpłatnej porady 
prawnej, wydaje Sekretarjat Zarządu Głównego w lokalu Stowarzyszenia.

Szkoła i wychowanie.
R E O R G A N IZ A C J A  S Z K O L N IC TW A  H AND LO W EG O . Ministerstwo 

W. R. i O. P. rozpatruje projekt rozporządzenia wykonawczego do ustawy
0 nowym ustroju szkolnictwa w Polsce. W  stosunku do szkół handlowych 
projekt rozporządzenia przewiduje poważne zmiany w programie nauczania
1 samej organizacji szkół. Projektowane jest stosowanie różnych typów  szkół 
handlowych, przystosowanych do wymagań praktycznych życia handlowego 
i do istotnych warunków handlu w  Polsce. M ają być powołane do życia szkoły 
handlowe 2-letnie, 3-letnie i 4-letnie, zależnie od warunków poszczególnych 
miejscwości. Do szkół handlowych niższego typu mają być przyjmowani kan­
dydaci po ukończeniu 4 klas szkoły powszechnej, do szkół wyżej zorganizo­
wanych po ukończeniu 6 klas szkoły powszechnej. Absolwenci szkół handlo­
wych niższego typu będą mogli przechodzić do szkół wyższego typu.

W ażne zmiany nastąpić mają w programie nauczania. Główna uwaga 
nie będzie kierowania na nauczaniu księgowos'ci i korespondencji handlowej, 
lecz na przedmioty praktyczne handlowe. Tyczyć one będą znajomości sprze­
daży w  sklepie, urządzania pomysłowych wystaw, reklamy handlowej i t. d. 
Są zamiary, aby nowa organizacja szkolnictwa handlowego mogła wejść w ży ­
cie od nowego roku szkolnego. Równocześnie z reformą szkolnictwa handlo­
wego wejść ma w życie nowa organizacja innych dziedzin szkolnictwa za­
wodowego, jak szkół przemysłowych, ogrodniczych i rolniczych.

NO W E Z A K Ł A D Y  W Y C H Ó W  A W C ZO -PO PR A W C ZE . W  związku 
z tendencjami nowego kodeksu karnego, który umożliwia władzom sądo­
wym daleko idące łagodzenie wyroków, Ministerstwo Sprawiedliwości orga­
nizuje szereg domów wychowawczych i poprawczych dla nieletnich przestęp­
ców, gdyż istniejące dotąd zakłady wychowawcze w Studzieńcu, Przędzelnicy 
pod Wieluniem i w Wieluniach na W ileńszczyźnie nie będą mogły pomieścić 
przestępców, skazanych na dom poprawy.

Ministerstwo Sprawiedliwości organizuje więc nowe zakłady i to moż­
liwie jak najdalej od ośrodków miejskich, starając się o utworzenie ich 
w środowiskach rolnych, w czem współdziała z niem Ministerstwo Rolnictwa. 
Obecnie przygotowuje się już 4 ośrodki rolne na pomieszczenie zakładów 
wychowawczych. P ierwszy otwarto już od Nowego Roku w  W yszecim ie pod 
Wejherowem, następne zostaną uruchomione w  Targowej Górze w  Poznań- 
skiem, w Łagiewnikach na Śląsku i w  Konradowie w  Cieszyńskiem.

Toczą się również pertraktacje z Liceum Krzemienieckiem na Wołyniu 
o tereny dla nowego zakładu. Przy zakładach organizuje się zarazem szkoły 
powszechne i zawodowe. Prócz tego czynniki kompetentne zamierzają pozyskać 
większe obszary na Pińszczyźnie, aby po zmeljorowaniu rozparcelować je  po­
między wychowanków zakładów poprawczych, mających zamiłowanie do 
pracy na roli.

KO NK U R S N A  IN S TR U K T O R A  D Z IA Ł U  IN S TR U M E N TÓ W  M U ­
ZYCZNYCH . Dyrekcja Państwowej Szkoły Rzemiosł w  Kamionce Strumiłło- 
wej poszukuje instruktora do działu instrumentów muzycznych dętych 'i bla­
szanych. Wymagane kwalifikacje:
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1. Dokładna znajomość całkowitego wykonania instrumentów dętych, 
blaszanych i ich strojenia.

2. Obywatelstwo polskie,
3. N ieprzekroczony wiek 40 lat.
Z posadą są związane pobory IX , a nawet V I I I  stopnia służbowego, za­

leżnie od kwalifikacyj. Podanie z odpisami dokumentów oraz własnoręcz­
nie napisanym życiorysem skierować należy pod adresem Dyrekcji Państwo­
wej Szkoły Rzemiosł w Kamionce Strumiłłowej.

Komunikaty wydawnictwa.
R E K L A M A C JE  W  S P R A W A C H  G A ZE TO W YC H . Przypominamy P. T  

Czytelnikom, że w  myśl przepisów Ministerstwa Poczt i Telegrafów, rekla­
macje dotyczące nieotrzymanych egzemplarzy czasopism, a w ięc i „Szkoły 
Zawodowej", opatrzone widocznym napisem „Reklamacja gazetowa", wolne są 
od opłaty pocztowej, o ile zostały nadane w  stanie otwartym (karta pocztowa, 
pismo w  niezaklejonej kopercie).

Ponieważ począwszy od stycznia b. r. czasopismo nasze nie wysyłamy już 
w osobnych opaskach pod osobistym adresem P. T. Czytelników, lecz przeka­
zujemy urzędom pocztowym odnośną ilość egzemplarzy na t. zw. karty pre­
numeraty, prosimy w  razie nieotrzymania „Szkoły Zawodowej" do 5-go każ­
dego miesiąca skierować reklamację do przynależnego urzędu pocztowego, 
który wpierw odpowiada za niedoręczenie czasopisma. Gdyby reklamacja taka 
nie miała odnieść żadnego skutku, należy o tem powiadomić Administrascję 
czasopisma.

PRO ŚBA O U R E G U LO W A N IE  P R E N U M E R A TY . W  pierwszych dniach 
stycznia b. r. administracja czasopisma wysłała do P. T. Prenumeratorów obli­
czenie należnej nam prenumeraty na rok bieżący (rocznik V I I I ) ,  jak również 
eW. zaległości z roku 1932 (rocznik X II ).  Ponieważ większa część P. T, P re ­
numeratorów nie uregulowała dotąd należności, prosimy ze względu na ko­
nieczność doprowadzenia do porządku naszej księgi rachunkowej abonentów 
o przekazanie nam odnośnych sum na konto czekowe Redakcji i Administracji 
„Szkoły Zawodowej" w P. K. O. Nr. 206 172. Zarazem przypominamy, że 
zaległości w prenumeracie za rocznik V I I  należy wpłacać również na po­
przednio podany nr, konta czekowego. Na środkowym odcinku blankietu 
można wyjaśnić za co daną kwotę się przekazuje, czy na rok 1933, czy też 
za rok 1932.

Walny Zjazd Delegatów Stowarzyszenia N. S. Z.
Zwyczajny W alny Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół 

zawodowych odbędzie się w, JVarszawie. w  dniu 26 lutego 1933 r. Yvedług 
§ 62 statutu w Z jeździe biorą udział: 1. Delegaci Kół, 2. Członkowie honorowi 
S. N. S. Z., 3. Członkowie: a) Zarządu Głównego, b) Kom isji Rew izyjnej 
Głównej,, c) Kom isji Rozjemczej i d) Sekcyj Głównych.

Delegatów, wybiera podług .§ 62 statutu W alne Zgromadzenie Koła w sto­
sunku 1 delegata na 10 członków, oraz na każdych 2 delegatów 1 zastępcę, 
który bierze udział w  Z jeździe w  razie niemożności wzięcia w  nim udziału 
przez delegata.

Delegatów należy wybierać tak, aby każdy typ szkoły był na Z jeździe 
reprezentowany, Wnioski K ó ł na Zjazd winny być nadesłane pisemnie za
pośrednictwem Zarządów K ół do Zarządu Głównego na 6 tygodni przed ter­
minem Zjazdu.
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